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Nr. 316. 


Lwów d. 17. października. 


Na wczoraj było naznaczone posiedzenie 
sejmu czeskiego w tym powszechnie wiado- 
mym, choc nie ogłoszonym celu, aby wysłu: 
chać odpowiedzi cesarskiej na adres i przed- 
sięwziąć wybory do Rady państwa. Tymcza 
sem na tem posiedzeniu odczytano tylko a- 
dresy zaufania do sejmu czeskiego Z okolic 
o ludności mieszanej, i to z takich, Które 
pierwsze, a więc już dawno z takiemi adre- 
sami do namiestnictwa, wystąpiły. A wszakże 
odpowiedź korony na adres czeski miała już 
dawno być gotową, taksamo jak adres czeski 
był rządowi wiadomy wprzódy, niż go w sej- 
mie komisja przedłożyła. Widocznie przesi- 
lenie ministerjalne zastanowiło akcję konsty- 
tucyjną w biegu — Spodziewamy się, że tyl- 
ko na chwilę, i Że niebawem pójdzie dalej 
torem tak jasno wytyczonym. Jeżeli nie mie- 


" szała sią w kwestję przesilenia tego ręka 


Bismarka, to stanie się tak niewątpliwie. 

Zdaje się jednak raczej, że Madiary, 
rokoszem Ogulińskim zalrwożeni, a niechcą- 
cy powodów szukać tam, gdzieby jej z natu 
ry rzeczy szukać należało, to jest w samych 
sobie, i w niezdrowych oddawna stosunkach, 
szukają jej zewnątrz, w Czechach, którzy 
istotnie zawsze sympatyzowali z ludami nie- 
węgierskiemi, w  dążnościach federalnych 
Przedlitawii, które oddziaływują na ludy nie- 
węgierskie korony św. Szczepana. 

Ma być prawdą, że hr. Beust przedło- 
Żył cesarzowi memorjał, w którym występnje 
przeciw żądaniom czeskim, a nawet w ogóle 
przeciw ugodzie. Jeżeli ten akt nie jest na- 
pisany z pobudki Bismarka, albo Madiarów, 
ale z własnej p. Beusta ochoty, to juścić mu- 
siała ta okoliczność, ze względu na urzędowe 
stauowisko autora memorjału, na rolę jego 
przy ugodzie austrjacko - węgierskiej, odwlec 
wystosowanie odpowiedzi na adres czeski, ale 
oprócz tej zwłoki nie sprowadziłaby następstw 
innych co do akcji ugodowej. Akcja ta na- 
wet skorzysta z tej okoliczności, bo czy pan 
Beust pozostanie kanclerzem, czy ustąpi, za- 
wsze spotęguje jej siłę i doniosłość. Chyba 
że ugoda będzie zerwaną.. a rozpocznie Się 
rozkład monarchii. 


Od posła okręgu Mościskiego : 
Oświadczenie. 

Dwa tygodnie temu, kiedy wys. Izba 0- 
bradowała nad adresem, i ja także przemó- 
wiłem kilka słów, iecz słowa moje nie były 
dobrze zrozumiane, bo piszą o mnie, jako- 
bym się oświadczył przeciw samorządowi i 
przeciw naszej rezolucji. Ja tego powiedzieć 
nie zamierzałem. Nie jestem wprawny do 
mówienia w tak dostojnem Zgromadzeniu, 
więc może nie jasno się tłumaczyłem. Dla- 
tego oświadczyć muszę, że ani przeciw Samo- 
rządowi, ani przeciw rezolucji występować nie 
chciałem. Mnie szło tylko o to, aby samo- 
rząd, od którego i ja nie odstępuję, nie ko: 
sztował tak wiele. Ja zbłądziłem w mojej 
mowie przez podmowców, którzy mnie obsko- 
czyli jak charty kota, jedni z tyłu, drudzy 
z boku, a trzeci z przodu, a ja się przez 
nich wyrwałem z taką mową niejasną, więc 
przepraszam SZanowną publiczność, bo od- 
cjerpiałem dosyć przez gazetę tygodniową 
(Tygodnik Niedzielny; pr. r.) z 8. paździer- 
nika, i poznałem mój błąd. Będę dobrz? pa- 
miętał, jak się mam obchodzić z takimi, Co 
do ucha szepczą, będę się warował od pod: 
mowy takiej. Swego rozumu się trzymać, to 
epiej idzie. 

4 Władysław Szott, 
poseł krajowy Z Mościsk i Sądo- 
wej Wiszni. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn d. 12. października. 

(K.) Wspomniałem wam w ostatniej ko- 
respondencji, że kiólewskość w Anglii spo- 
ezywa na cierniach, a pomimo, iż parę tyl- 
ko miesięcy odtąd upłynęło, wiele now;ch 
ena odniosła ciosów 1... Następca tronu ksią- 
żę Walii, wyjechał do Irlandji, gdzie dora- 
dzono mu szukać Wawrzynów. 

Irlandczycy, bo dla kraju sego żądają 
cy autonomicznych i parlamentarnych swobód, 
w których widzą gwarancję narcdowego bytu 
i niepodległości, przyjęli księcia następcę 
tronu Wielkiej Brytanii manifestacją, żąda 
jącą uwolnienia więźniów politycznych. Po 
licja angielska w Irlandji, uważając mani- 
festację za obrazę majestatu, wzięła się do 
pałek i rozpędzania kilkakroć stotysięcznego 
tłumu, krzyżując niemi w prawo i w lewo, 
sper majorem Dei gloriam. Oberwało się 
przy tej sposobności i członkom parlametu, 
jako to p. Smyth i byłym urzędnikom kró- 
lewskim, a dziś redaktorom dzienników, jak 
n. p. pann Sullivan. p, 

W Wielkiej Brytanii ma władać ks. 
Wali i zerwał zaraz zapowiedziane festyny i 
wyjechał z kraju, który mu tak nieprzyje- 
mną sprawił serenadę. 

Nie większa teź pociecha czekała go W 
domu. Jego brat Artur i siostra Ludwika, 
opuszczali tylko co progi rodzicielskie, po- 
krzebowali zatem pieniędzy do rozpoczęcia 
da własną rękę. Książę Artur dorastając 
do lat powinien mieć sobie dożywocie zabez- 
Dieczonem, a księżna Ludwika zostając żoną 
fękockiego lorda Lorue potrzebowała posagu, 
Czuła matka, królowa Wiktorja, jakkolwiek 
Ìtino i drugie ze swojej prywatnej Za0pa- 


GAZETA NARO 


trzyła szkatuły, nie sądziła wszakże by da- ! szą podpisaną przez więcej jak 300 obywateli, 


tek macierzyński był już dostatecznym, a 
więc przez pośrednictwo parlamentu zażądała 
od ludu, swoich wiernych — dla synka do- 
żywocia, a dla córeczki posagu. 

Palament tą razą, a więcej jeszcze sam 
lud, nie tak pobłażliwemi jak niegdyś się 
okazali dla królowej. W licznie zwoływa- 
ływanych mityngach, lud głośno protestował 
przeciwko nakładania nowego na siebie po- 
datku, utrzymując, że obowiązkiem rodziców 
jest zabezpieczyć przyszłość swych dzieci, 
nie zaś żadać i żebrać łaski spełnienia ro 
dzicielskich obowiązków u obcych. W par- 
lamencie po długiej a żwawej dyskusji, za wo- 
towano żądanie królewskie, ale z tem prze- 
konaniem, że ostatni to już raz. 

Na powiększenie jakby i tylu już bolów 
królewskości zadanych, minister robót publicz 
nych p. Ayerton rozkazał, w pośrodku Pa- 
lace-Yard*) ustawić na drewnianej podstawie 
bronzową statuę Olivera Cromtella. Torysi i 
cała arystokracja w niebogłosy na widok ten 
krzyknęli. W, Gladstonie widzą oni widmo 
Cromvella; Gladstone więc zamierza uświęcić 
pamięć sławnego „protektora* i zaliczyć go 
w poczet wielkich królów i mężów Anglii. 
To zbrodnia wedle nich — to świętekradz- 
two! P. Ayerton łagodząc podnieconą po- 
stępkiem swym burzę, upewnił poczciwych 
staruszków, że statuę Cromvella na drewniaj 
nym postumencie rozkazał ustawić dlatego, 
aby za jej pomocą rozeznać najlepsze miej- 
gce dla wystawić się na tem miejscu mają- 
cych posągów Lorda Derby i Palmerstona. 

Oświadczenie ministra robót publicznych 
uspokoiło poniekąd trwogę arystokracji— ale 
widmo republikańskie w coraz to jaskraw- 
szych staje przed nią kolorach. Obawiają się 
go, przed nim pierzchają, ale nie mają siły 
oparcia się jemu. 

Już i panowanie królowej znaleziono 
zbytecznem, domagano się jej abdykacji pod 
pozorem, Że nie dosyć po królewsku żyje. 
Już nadeszła kolej i na Izbę, zniesienia któ- 
rej domaga się szkoła manchesterskich libe- 
rałów; ta sama właśnie, z której wyszli 
Cobden, Bright, Gladstone, Forester i tylu 
innych; taż sama, która pierwsza podniosła 
rękawicę walki o wolność handlu — i znie- 
sienia cła zbożowego. Są to wszystko ludzie 
majątku i imteligencji. 

A zdala jeszcze od tej, z dniem każdym 
chwiejącej się królewskości, słychać wrzawę 
i łoskot, niby ryk wzburzonego morza; mi- 
ljony klasy roboczej, rozpoczynającej walkę 
na zabój z kapitałem robotodawców. 

Rzecz tę obszerniejszego potrzebującą 
opisania do następnej zostawiam korespon- 
dencji. 


23. Posiedzenie sejmowe, 


(Dokończenie.) 


Przy rozprawie zabiera głos 

P. Pietruski. W obec tej bardzo grze- 
cznej nagany muszę wytłómaczyć Wydział 
krajowy, a z drugiej strony podziękować za 
taki wniosek, albowiem scena polska we Lwo- 
wis istnieje tylko de nomine, gdyż dla kilku 
talentów błąkających się jeszcze, sceną polską 
tego nazwać nie można. Scena polska istnieje 
tu od roku 1810, w którym kilku mężów prze- 
jętych miłością sztuki zebrało się pod prze- 
wodnictwem J. N. Kamińskiego. Kwitła ona 
wtenczas, pomimo najniekorzystniejszych wa- 
runków, gdyż nie pobierała żadnej subwencji, 
ale w dodatku musiała jeszcze opłacać UA 
część dochodu teatrowi niemieckiemu. Tak 
było do roku 1825. W tym roku na prośby 
stanów gal. dano teatrowi 2.000 złr. z fun- 
duszu domestykalnego subwencyi. W r. 1842 
otworzył Skarbek scenę polską i wtenczas ona 
znowu zakwitła. Ze Śmiercią Skarbka zaczyna 
się powolny upadek sceny. Smochowski i No- 
wakowski objąwszy dyrekcję teatru wstrzy mali 
na chwilę ten upadek i publiczność wtenczas 
była zupełnie zadowolona. W r..1864 oddało 
namiestnictwo dyrekcję teatru teraźniejszemu 
dyrektorowi. Zapewne! i wtenczas scena nie 
była na takim stopniu, na jakim być powin- 
na, jednakże przy pewnym stopniu energji 
można ją było podnieść. 7, tych też powodów 
kiedy Namiestnictwo zapytywało Wydział kr. 
w r. 1866 czy czyli oprócz subwencji z fun- 
dnszu krajowego warto dać teatrowi polskie- 
mu subwencję z funduszu Skarbkowskiego. 
Wydział kr. zgodził się na to i udzielono sub- 
wencyi w kwocie 5.000 złr.; to wszystko nie 
pomogło, przy końcu roku 1870 scena była 
już na najniższym stopniu. tonieważ wtenczas 
czas kontraktu z dyrekcją upływał, przeto 
starał się Wydział o to, aby 2 mną dyrrekcją 
kontrakt został zawarty. W radzie admini. 
stracyjnej (gdzie zasiada 2 cztonków Wydziału 
kr., 2 członków rady miejskiej 1 kurator) 
wyrobili tyle, iż rozpisano konkurs. Jednakże 
mimo oporu członków Wydziału kr. członko- 
wie rady miejskiej (Dr. Hofmann 3 br. 
Gębarzewskij wraz z ks. kuratorem roz- 
strzygnęli konkurs na korzyść teraźniejszej 
dyrekcji. ' 

Jedynym sposobem jakiego mógł Wydział 
kr. użyć na przeciwko istniejącej dyrekcji było 
zastanowienie wypłaty subwencyi. Jednakże 
Wydział nie chciał tego gwałtownego Środka 
używać. 

Kiedy bowiem toczyła się walka nietylko 
na polu dziennikarskiem, ale i u publiczności 
odebrał Wydział krajowy dwie petycje. Pierw- 


A) Dziedziniec parlamentarny, 


która podnosiła w jaskrawych kolorach fakt, 
iż teatr pod obecną dyrekcją nie odpowiada 
wymaganiom, przeto należy zmienić dyrekcję, 
gdyż teatr znpełnie podupadnie. Pomiędzy 
podpisami wymienię profesora Zielonackiego, 
pp. Strzelbickiego, Borkowskiego, Krasickiego 
Rnsockiego, Dzieduszyckich, Jana Lama 
(Wesołość z powodu, iż pan Jan Lam jest 
obecnie jedynym obrońcą dyrekcji pana Miła- 
szewskiego.) itd. Druga petycja była wprost 
przeciwną —utrzymywała, że scena polska jest 
bardzo dobrą tak pod względem artystycznym 
jak i pod względem administracyi, że p. Mi- 
łaszewski nietylko na scenie, ale i po za sce- 
ną pojął swoje zadanie jako dyrektor polskie- 
go teatru itp. Pod tą petycją podpisanym był 
pomiędzy innemi Wincenty Pol i wiełe innych 
znakomitości. Jeżeli tak ważna reprezentacja, 
jaką jest reprezentacja miasta Lwowa i tak 
znakomite osoby były zdania, że scena polska 
jest dobrą — to Wydział krajowy nie mógł 
w obec takich powag powiedzieć: „nie, scena 
jest złą i wstrzymuję jej subwencję.“ Jeden 
z reprezentantów miasta Lwowa rzekł: „ponie- 
waż studenci i niższa warstwa, dla której roz- 
rywka teatralna głównie istnieje, są zadowo- 
leni z dyrekcji, to zostawmy tę samą dyrek- 
cje.“ (Był to Dr. Kor. Hofmann.) I tak się 
stało. To jest przyczyna, dlaczego W ydział kra- 
jowy nie sięgnął do ostatecznego Środka za- 
trzymania subwencji krajowej. Dlatego jestem 
wdzięczny komisji, że postawiła swój wnjosek 
i wzywa Wydział krajowy do ściślejszej kon- 
troli, aby kontrakt był dotrzymywany. Upra- 
szam, abyście Panowie ten wniosek przyjęłi. 

P. Dąbrowski. Przyznaję chętnie, że 
scena tutejsza nie jest taką, jaką być powinna, 
ale wina tego nie leży tylko na dyrekcji. Pod- 
niósł członek Wydziału, że przed r. 1825 była 
świetniejszą — ale wtedy były inne czasy. 
Wtedy poczuwaliśmy się bardziej do polsko- 
ści — dziś zaś nikt nie poczuwa się do obo- 
wiązku wspierać sceną narodową. Bywam czę- 
sto w teatrze; aktorowie grają przed próżnemi 
ławkami. (Śmiech. Głosy: To dowód, ża dy- 
rekcja jest zła!) (Qłdyby publiczność dyrek- 
cji przyszła w pomoc, to dyrekcja starałaby 
się o lepsze Siły. 

Sprawozdawca p. Zyblikiewicz. We 
wniosku komisyi nie ma nagany dia Wydziału 
krajowego tylko jest Życzenie, aby scena do- 
szła do lepszego stanu. Komisyi wiadome 
były wszystkie trudności i dla tego powie- 
działem, że idzie o to, aby Sejm upomniał 
się o sceną, żeby była taką jaką być może 
i być powinna. Dziwić się tylko należy, 
że tak wysoko położonym osobistościom idzie 
o osobę dyrektora, gdy przeciwnie powinno 
im iść o scenę. 

P. Dąbrowski powiada, że bywa czę- 
sto w teatrze i zawsze widzi próżne ławki — 
powiada, że Lwów dawniej poczuwał się do 
polskości. Ależ to jest zupełnie mylne. Prżed 
laty kilkunastu jeszcze do polskości poczuwała 
się dałeko mniejsza liczba aniżeli teraz, a 
scena była Świetną. Jeżeli mi wolno mówić 
osobie, to powiem, że przez cały czas mojego 
pobytu ani razu nie zajrzałem do teatru, bo 
już zeszłego roku dość byłem zrażony. 


Bardzo fałszywy to argument, że scena 
jest lichą, bo jej publiczność nie wspiera. 
Tak argumentowano co do sceny krakow- 
skiej — co więcej — mówiono nawet, że dy- 
rekcja musi dawać sztuki nędzne, bo takim 
jest smak publiczności: „Młyny diabelskie, 
Studnie artyzyjskie.* Tymczasem tak nie było. 
Oddaliśmy teatr w ręce iunej dyrecji i wszyst- 
kie te koziołki upadły, a publiczność nie tyl- 
ko, że nie przestała chodzić do teatru, ale 
teatr był zawsze przepełniony. Odtąd mamy 
artystów takich, że ich nawet utrzymać nie 
możemy dłuższy czas, bo zaraz na wszysikie 
strony ich rozbierają. Nie od tego więc za- 
leży dobroć teatru, czy publiczność popiera 
go czy nie, ałe dobrą scenę publiczność chcąc 
niechcąc popierać będzie. Od złej tylko sce- 
ny ucieka, tak jak to widzimy we Lwowie. 

Sprawozdawca odczytuje raz jeszcze wnio- 
sek, który zostaje przyjętym prawie jedno- 
głośnie. 

Rubrykę VIII. utrzymanie pomników hi- 
storycznych w sumie 8000 złr., przyjęto we- 
dług wniosku komisji bez dyskusji. 

P. Zyblikiewicz. Do tej rubryki na- 
leży także wniosek p. Szujskiego: Sejm raczy 
uchwalić: Przeznacza się z funduszu krajo- 
wego 500 złr., z których 250 złr. otrzyma 
Towarzystwo naukowe krakowskie, a 250 złr. 
zakład narodowy imienia Ossolińskich na nad- 
zwyczajne wydatki celem ratowania staroży- 
tuych zabytków historycznych. 


Komisya ten wniosek zaleca Wysokiej 
Izbie do przyjęcia. Izba go przyjmuje jedno- 
prócz p. Dąbrowskiego. 

Rubr. IX. Kwaterunkowe Żandarmecji 
w sumie 383.769 złr. przyjęła bez dyskusji 
według wniosku komisyi. 

Q godz. 2. popołudniu odracza ks. Mar- 
szałek posiedzenie do godziny 6. wieczór. 


(Wieczorme.) 


Ks. Marszałek otwiera posiedzenie na 
nowo o godz, 6%, wieczór. A 
„ P- Gross. Przed kilku dniami wnie- 
sioną zostałą do Wydziału krajowego inter- 
pelacja następującej treści: 1) czy prawdą jest, 
iż Wydział krajowy usunął zupełnie Wydział 
krakowski od administracji nadzoru nad dro- 
ami |krajowemi i 2) jakie powody do tego 
skłoniły Wydział krajowy. To że Wydział 
krajowy rzeczywiście to uczynił, jest prawdą; 
skłoniły go do tego jednakowóż ważne po- 


wody. Tu mowca odczytuje korespondencję, 
jaką prowadził Wydział krajowy z Wydziałem 
krakowskim, i która zerwanie wszelkich sto- 
sunków pomiędzy obu Wydziażąmi za sobą 
pociągnęła. $ 

Ž porządku dziennego następuje dalszy 
ciąg sprawozdania komisji budżetowej. 

Sprawozdawca p. Skrzyński czyta Rub. 
X. Drogi krajowe. A. Koszta zarządu. Ko- 
misja wnosi podniesienie ogólnej przez Wy- 
dział krajowy na Zarząd proponowanej sumy 
13.800 na 81.800 złr. r 

P. Jaworski występuje przeciwko punk- 
towi „b) koszta podróży ryczałtowo obliczone* 
mianowicie przeciwko słowu „ryczałtowo” i 
stawia wniosek: „poleca się Wydziałowi kra- 
jowemu, ażeby usilne przyłożył staranie, ażeby 
ryczałtowe dodatki inżynierom i konduktorom 
dróg krajowych za obowiązkowe objeżdzanie 
dróg udzielane, na ten cel rzeczywiście użyte 
były (Poparty). y 

P. Gross wyjaśnia, Że rzeczywiście tak 
się już dzieje, że inżynierowie objeżdzają 
drogi, i że 10go każdego miesiąca Wydzia- 
łowi sprawozdania przesyłać muszą, są nawet 
inżynierowie tak gorliwi, że na koszta objeż- 
dżania do swogo wynagrodzenia z własnej 
kieszeni dodają. Z tego powodu, że wniosek 
p. Jaworskiego nic nowego nie stawia, tyłko 
mówi o tem, co już jest, nie ma mowca przy- 
czyny TET, się jemu, ale życzyłby sobie, 
ażeby raczej z dowodami się odzywano, a nie 
z luźno stawianemi twierdzeniami. ` 

P. Golejewski prosi o wytłomaczenie, 
dlaczego są trzy pozycje; b) koszta podróży 
ryczałtowo obliczone; c) remuneracje i e) nad- 
zwyczajne wydatki administracyjne, o jednej 
i tej samej rzeczy, bo zdaje się mowcy, że te 
3 pozycje jedno i to samo oznaczają, a w 
sprawozdaniu wyjaśnienia nie ma. 

P. Gross wytłumacza, że zupełnie co 
innego są koszta podróży ryczałtowo obliczone, 
a co innego remuneracje i nadzwyczajne wy- 
datki administracyjne, i że każda z tych po- 
zycji inne ma przeznaczenie i na co innego 
jest używaną. Przy głosowaniu kwota 81.800 
złr. na koszta zarządu dróg krajowych przy- 
jęta, również i dodatek p. Jaworskiego. 

Sprawozdawca czyta: B. Nowe bu- 
dowy dróg. Na nowe budowy 4ch dróg kra- 
jowych preliminuje Wydziął krajowy i tak 
samo wnosi komisja zamieścić w budżecie 
ogólnym na drogi sumą 173.000 złr. wa. 

P. Polanowski. Zabieram głos, ażeby 
krzywdę wyrządzoną drodze Zółkiew-Krysty- 
nopolskiej od niej odwrócić. Dawniej stała na 
ten cel w budżecie przeznaczona kwota 34312 
złr.; w r. 1870 stało 35000 złr.; w 1871 r. 
30.000 złr. a na rok 1872 widzę przeznaczoną 
sumę tylko w wysokości 20000 złr. Przy- 
znacie panowie, Że im bardziej drogą oddala 
się od miejsca przywozu materjałów, tem 
staje się droższą, i dlatego teź wystosowała 
Rada powiatowa Sokalska na moje ręce pe- 
tjcję do Wysokiego Sejmu, prosząc, ażeby 
kwota 34.312 złr. na ukończenie budowy tej 
drogi zatrzymaną została, i ja teraz ten wnio- 
sek stawiam. 

. _ P. Gross. Ja uważam, że sprawozda- 
nie Wydziału krajowego co do dróg są prak- 
tycznie nie potrzebne. Ponieważ interes ten 
przedmiot u panów wzbudza, powinne być te 
sprawozdania z większą dokładnością wypra- 
cowywane. Każda droga musi mieć swoją hi- 
storyę, co się około niej zrobiło, co się na 
nią wydało itd. Pozwólcie mi panowie, aże- 
bym, pracując 3 lata w administracji dróg, 
a dzisiaj odchodząc, skreślił pod tym wzglę- 
dem gospodarstwo krajowe. Mowca szczegó- 
łowo opowiada w jaki sposób odbywało sią 
u nas bndowanie dróg. 

P. Golejewski robi uwagę, że nie- 
które drogi za czasów opieki rządowej były 
lepiej budowane, aniżeli teraz pod zarządem 

ydziału. 

P. Gross. Rząd źle drogi budował, o 
tem wszyscy wiemy; budował je wprawdzie 
bardzo romantycznie, bo prowadził je zawsze 
przez najwyższe góry, ale źle budował. Co 
do drogi siełecko-tłumackiej, którą p. Gole- 
jewski budował, muszę powiedzieć, że ją 
także źle budował. Co do drogi tłumackiej 
do Zaleszczyk, to prawda, że na jej niedo- 
statki zwracał moją uwagę p. Golejewski, ale 
wybudowanie tej drogi, z tak ciężkiemi oko- 
licznościami i z tak wielkiemi trudnościami 
było połączonem, iż nie mogła być doprowa- 
dzoną do pożądanego stanu. 

P. Golejewski prostuje powiedzenie 
Grossa, jakoby droga ta hyła źle budowaną, 
była ona tylko zepsutą w skutek 4letniego 
nieszutrowania. 

P. Ziemiałkowski popiera wniosek 
Polanowskiego, i zapowiada dodatek wzglę- 
dem niepozwolenia Wydz. krajowego UŻywa- 
nia pieniędzy, przeznaczonych na budowę je- 
dnej drogi na budowę innej. 

Sprawozdawca. Wydział kraj. zapro 
ponował 20.000 złr., tymozasem Wydział po- 
wiatowy wniósł petycę 0 100.000 złr. Ko- 
misja drogowa zaproponowała 34.312 złr., 
lecz komisja budżetowa mimo chęci musiała 
tę sumę okroić, albowiem suma i tak wiel- 
ka, przeznaczona na drogi, nie wystarczy- 
łaby. 

Przy głosowanin wniosek Pol i 
upadł. Dodatek komisji, aby uchwalić, A 
cała suma na budowę drogi Dembicko-Nad- 
brzezińskiej przeznaczona, naj ten cel uży- 
tą została, przyjęto bez dyskusji. 

Całą rubrykę w wysokości 173.000 złr. 
przyjęto. 

„Przy rubryce C. (Przebudowanie dróg) 
zabiera głos p. Polanowski, i zapytuje dla- 
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czego postanowiono tak ogólną sumę a nie 
szczegółową. 

P. Skrzyński odpowiada, że przy konstruk- 
cjach dróg niepodobna jest dokładnej cyfry 
wydatków umieścić. 

Rubryka C. przyjęta. 

Do tej rubryki wnosi p. Ziemiałkowski 
dodatek następującej treści: „Fundusze na 
budowę lub przebudowanie pewnych dróg za- 
wotowane, nie mogą być na inne drogi u- 
żyte.* 

P. Gross sprzeciwia się temu wniosko- 
wi, ponieważ to tamowałoby całe gospodar- 
stwo drogowe. Zresztą nie można nigdy prze- 
widzieć jakich wypadków elementarnych, któ- 
re spowodować mogą potrzebę nieprzewidzia- 
nej naprawy. 
~ P. Skwarczyński. Poprawka ta nie 
jest w tem miejscu stosowną, albowiem przy 
końcu preliminarza jest rubryka II., w któ- 
rej dane jest Wydziałowi pozwolenie przeno- 
szenia oszczędności z jednej rubryki na 
drugą. 3 

P. Zieniałkowski. To co powiedział 
p. Skwarczyński, nie ma zastosowania do mego 
wniosku, albowiem ja żądam wprowadzenia 
viremant nie w ogólności, lecz tylko co do 
budowy, lub przebudowania dróg. 

„P. Zyblikiewicz. Nie mam nic prze- 
ciwks wnioskowi Ziemiałkowskiego, jednakże 
na teraz jest on przedwczesny, bo Wydział 
krajowy nie jest na to przygotowanym, i 
znalazłby się w wielkim kłopocie. Na przy- 
szły rok możemy to uchwalić, a Wydział kra- 
Jowy przygotowany na to w innym sposobie 
budżet przedstawi. 

P. Chrzanowski. Ja jestem tego sa- 
mego zdania co p. Zyblikiewicz, dlatego też 
stawiam rezolucją tej treści, aby na przy- 
szłość tylko budowę nowych dróg przedsta- 
wiać osobno, i tu virement niebyłby dozwo- 
lony, zaś inne wydatki żeby były w ogólnej 
sumie umieszczone. 

P. Gross popiera wniosek Chrzanow- 
skiego. 

Sprawozdawca nie ma nic do zarzu- 
cenia. 

Wniosek Zismiałkowskiego upadł. 

Przy rubryce D. (utrzymanie dróg) za- 
biera głos Kirchmayer. Rachunki przed- 
stawione nam tutaj są zanadto ogółowe, 
Wydział przedstawia nam same sumaryczne 
cyfry, które mnie zaspokoić nie mogą. Ko- 
misja także nie trutynowała ich bliżej i przed- 
stawia nam te szme ogółowe cyfry. Dlatego 
też słusznie podnoszą się zewsząd skargi na 
zarząd, na złą administrację i na rozrzutność. 
Opowiem tu tylko jeden fakt. Budowanie 
drogi dębicko-tarnowskiej uchwaliła izba w 
r. 1868 Wydz. kraj. przystąpił do tej budo- 
wy dopiero w czerwcu 1869 i pomimo tego 
nic nie przygotował, tak dalece, że dopiero 
wtenczas, gdy robotnicy się zeszli inżynier 
wytyczał drogę. Kierunek jej zmienił on so- 
bie dowolnie, wskutek czego dużo nasypów 
musiano potem rozkopywać i to z 20.000 kub. 
sążni zwiezionej ziemi musiano 11.000 wy- 
kopać napowrót. Przytem szerokość drogi 
była niestosunkową, gdyż obejmuje 5 sążni 
podczas gdy droga Barańska bardzo uczę- 
szczana ma tylko 4 sążnie. Dostawa kumie- 
nia była zakontraktowaną do końca kwie- 
tnia 1870. Tymczasem została ukończoną 
dopiero w 1871. Koszta tej drogi wynosiły 
105.000 pięć ćwierci mili, więc jedna mila 
kosztowała około 90.000. Wszystko to po- 
woduje mnie do postawienia waiosku nastę- 
pująccj treści: 

1. Poleca się Wydz. kraj. aby na przy- 
szłość większy nadzór i kontrolę nad zarzą- 
dem technicznym dróg krajowych rozciągnął. 

2. Większe oszczędności i praktyczność 
w budowę dróg zaprowadził. 

3. Przedsiębiorców w terminach dostawy i 
zakupna materjałów pilnował. 

4. Dokładniejsze formularze kontraktów 
ułożył. 

5. Dokładniejsze rachunki pod wzglę- 
dem obrotu funduszów przedkładał. 

P. Gros. Szerokość tej drogi Ścio są- 
Żniowa tem się tłómaczy, Że jest ona prze- 
dłużeniem drogi tak samo szerokiej; co się 
tycze jej ważności to Izba uchwaliła ją na 
podstawie zapewnień posłów krakowskich, iż 
ona jest bardzo waźną. Przyznają niektóre 
usterki w budowie tej drogi, lecz te tem się 
tłómaczy, iż była to pierwsza droga, którą 
Wydz. kraj. budował. 

P. Skrzyński odpiera zarzuty Kirchma- 
jera, jakoby komisja powierzchownie rzecz 
zbadała. Komisja budżetowa tylko w cyfrach 
może swoje sprawozdanie przedstawiać, a co 
się tyczy nadużyć przy budowie tej drogi 
to nie jest rzeczą koim'sji takowe badać, 
Chcąc wniosek posła Kirchmajera uchwalić 
4 g tę rzecz rozpoznać : 

Í rzy g osowaniu rubryka D Www soko- 
ści 253.200 zł. przyj iosek KiS} 

n d przyjęta. Wniosek Kirchma- 

Do rubryki „Zasiłki dla dróg powiato - 
wych* wnosi poseł Dunajewski dodatek: 
Przeznacza się z tych 15.000 sumę 3.000 na 
drogi powiatowe Stary Sącz-Piwniczna i No- 
wy Sącz na Krynicę do Muszyny. 

„P. Kaszewko stawia poprawkę, aby 
zasiłek dla dróg powiatowych z 15.000 po- 
dnieść na 30.000, a dla gminnych z 40.000 
zniżyć na 20.000. Wniosek ten nie został 
poparty. 

P. Jaworski Apolinary stawia popra- 
wkę, aby zasiłek dla dróg powiatowych z 
15000 podnieść na 20.000. Wniosek nie 
został poparty. 

,P. Gros popiera wniosek Dunajewstic- 
go I wnosi: aby zasiłek dla dróg powlato - 


o 


"wych pulaieść na 20.000 a dla gminnych ; 
-„Amiżyć na 35.000. 

Sprawozdawca przyjmuje wnioski Du- 
ajewskiego i Grosa. Izba uchwala wniosek 
komisji według propozycji Grosa wraz z do- 
datkiem Dunajewskiego. 

Przy rubryce „Zasiłek dla dróg gmin- 
nych* wnosi Gross, aby zamiast kwoty 40.000 
położono 35.000 złr. Sprawozdawca obstaje 
przy 40.000 i ta kwota też uchwaloną zostaje. 

Na wniosek p. Gniewosza odłożono suma- 
ryczne zestawienie budżetu drogowego na ko- 
niec budżetu. 

Komisja wnosi w końcu: Wysoki Sejm 
raczy polecić Wydziałowi krajowemu, aby do 
lat czterech najdalej wszystkie dane potrzebne 
dla zarządu centralnego krajowego, do skute- 
cznego kierownictwa i kontroli dróg, uzyskane 
były przez odpowiednie organa, których usta- 
nowienie pozostawia się Wydziałowi krajow. 
Wniosek ten przyjęto. Tu przyjęto wniosek 
p. Chrzanowskiego, aby całemi oddziałami 
uchwalać. 

Przy rubr. XI. Dotacje dla zakładów 
krajowych. (Sprawozdawca dr. Weigel). Do 
tej rubryki zabiera głos p. Ziemiałkowski i 
wykazuje, że dotacja oddziału chorych szpi- 
talu lwowskiego między Wydziałem a miastem 
jest sporną, przeto należy opuścić słowa: 
„zwrotną od gminy lwowskiej“ i zostawić tylko 
główną alinee : 

a) Oddział chorych 54.641. Przeciw te- 
mu przemawiają pp. Haller i Pietruski. Poseł 
Hallor twierdzi, 2e gdyby zostawiono tylko 
„dotacja szpitalu* to znaczyłoby to, że dota- 
cja z funduszu krajowego. Zgodziłby się aby 
słowa „od gminy lwowskiej“ opuścić, gdyż 
dotacja ta może być zwrotną od funduszu 
szpitalnego. À 

Pietruski. Jeżeli te słowa jak p. Zie- 
miałkowski proponuje opuścimy, to właśnie 
przesądzimy im niekorzyść funduszu krajowe- 
go. Potrzeba wiedzieć na jakiem stanowisku 
sejm stanął, kiedy w budżecie na rok 1871 
uchwalił, że Wydział krajowy ma tę należy- 
tość od miasta wyegzekwować. (P. Ziemiał- 
kowski prosi o głos). Sejm uznał, że mu się 
to należy, ale sejm nie rozstrzygnął, bo to 
nie jego rzecz, tylko powiedział: mnie się zdaje 
Że mi się to należy, i polecam memu orga- 
nowi Wydziałowi krajowemu, aby tę sumę 
odebrał. Gdyby teraz przyjął wniosek pana 
Ziemiałkowskiego, to stanowisko by opuścił. 
Poprawka Ziemiałkowskiego nie jest popartą. 

Gniewosz proponuje, aby wykreślić 
tylko słowa „od gminy lwowskiej,* a „dota- 
eja zwrotna zostawić,“ to się niczemu nie 
przesądza, gdyż może być zwrotną od fundu- 
szu szpitalnego. 

Ziemiaąłkowski. Nim poprawka moja 
została podaną do poparcia, chciałem oświad- 
czyć, że zupełnie się zgadzam z p. Hallerem. 
Mnie tylko chodziło o to, aby tu nie było 
powiedziane, że gmina miasta Lwowa ma 
zwrócić ową dotację. Popieram dlatego posła 
Gniewosza. Jeżeli p. Pietruski mówi, że sejm 
nie może opuścić Stanowiska, które uchwala- 
jąc budżet na rok 1871 zajął, to żałuję, że 
sejm to stanowisko zajął. Powiadają że nie 
sejm to rozstrzygnął, a przecież sejm uchwa- 
lił egzekucję, jak gdyby już po wyroku. Żałuję 
bardzo, że sejm tak niewłaściwą i pożałowa- 
nia godną uchwałę powziął. 

Marszałek. Proszę te wyrazy cofnąć. 

Ziamiał kowski. A więc cofam je (gwar). 

Zyblikiewicz. Sejm w kwestji tej za- 
ległości nie zajął innego stanowiska, jak tylko 
takie, jakie rokrocznie przez lat 10 zajmował, 
to znaczy, gdzie mieliśmy przez Wydział 
krajowy wykazane zaległości, zxwsze komisja 
bndżetowa zaleceła Ściąganie tych zaległości, 
i zawsze opiewała uchwała sejmu aby egze- 
kwować, Co wiecej, sejm daleko oględniej po- 
stąpił sobie z obecną zaległością, bo powie- 
dział: na wypadek gdyby się rokowania nie 
udały; z innemi zaległościami nigdy tak nie 
postępywano. Przez 10 lat zaległość ta była 
wykazywaną, a żaden z posłów nie występy- 
wał przeciw temu. Gdybyśmy tego byli nie 
uchwalili, zajęlibyśmy byli dopiero nowe sta- 
nowisko. 


jowego na rok administracyjny 1872 uchwala 


wszelkich wniosków i 
sejmowej.“ (Przyjęty.) 
Koniec o godz. 11. 


datki 44.184 złr., dochody 8.783 złr., niedo- | 
bór 35.401 złr. Szpital św. Ducha w Kra- 
kowie. a) Oddział syfilitycznych. Wydatki 
31.590 złr., dochody 12.629 złr., niedobór 
18.961 złr. b) Oddział obłąkanych. Wydatki 
19.799 złr., dochody 7.014 złr., niedobór 
12.775 złr. Wszystkie te pozycje bez dys- 
kusji przyjęto. 

Następnie referuje Dr. Zyblikiewicz rubr. — 
XII. Rozmaite poz. 113 i 114 w kwocie 
30.300 złr., zaleca komisja bez zmiany do | 
przyjęcia — a dodaje oprócz tego na po- 
trzeby nieprzewidziane 300 zł, przeto suma 
tej rubryki wynosić będzie 30.600 zł. 

Wysoka Izba raczy na rubr. XII. przy- 
jąć kwotę 30.600 zł. Fundusz policyjny. Pre- 
liminowane dochody 5,505 złr., wydatki 
3.824 złr., nadwyżka 1.681 złr. 

Zebranie sumaryczne. Fundusz krajowy. 
Suma dochodów 271.822 złr. Wydatki: 1. Ko- 
szta reprezentacji kraju 89.600 złr., 2) kosztą 
zarządu 122.956 złr., 8) koszta leczenia ubo- 
gich 170.000 złr., 4) koszta szczepienia 
21.126 złr., 5) koszta sanitarne 18.000 złr., 
6) zasiłki dla zakładów dobroczynności 6.422 
złr., 7) zasiłki dla zakładów naukowych i wy- 
chowania 53.510 złr., 8) utrzymanie pomni- 
ków dziejowych 8.500 żłr., 9) kwateruukowe 
żandarmerji 34.347 złr., 10) drogi krajowe 
141.000 złr., 11) dotacje dla zakładów krajo- 
wych 244 717 złr., 12) rozmaite 30.600 złr. 
Suma wydatków 1,540.778 złr. W porówna- 
niu dochodów 271.822 złr, z wydatkami, oka- 
zuje się niedobór w kwocie 1,268.956, 

W tym zebraniu skoncentrowane są w 
pozycji 4 i 11 także nadwyżki i niedobory 
funduszów: szpitalnych, podrzutków i policji 
krajowej; zaś sumy dochodów i wydatków tych 
zakładów, uchwalone zostały  poszczególnie, 
przeto tutaj takowych się nie powtarza. 

Wykazany niedobór w kwocie 1,268.956 
złr., pokryć należy dodatkami do podatków 
wynoszących w zaokrągleniu 6,100.000 złr. 
wal. a. 

Jeden cent dodatków przynosi 61.000 zł., 
komisja zatem przedkłada Wysokiej Izbie do 
uchwalenia następujące wnioski: 

„Uchwała finansowa o pokryciu niedoboru 
funduszu krajowego na rok administracyjny 
1872.“ 

I. Na pokrycie niedoborów funduszu kra” 


przedłożeń podczas sesji 


Kronika. 


Kurjerek Iwowski. 
Otrzymnjemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie: Od niejakiego czasu, szkoły za- 
czynają interesować publiczność, i nie ma cza- 


było. Już to miasto Lwów słynie z postępu i 
cywilizacji w tym względzie, bo nio tylko wy. 
daje znaczne sumy na utrzymanie rozmaitych 
szkół, ale nawet udziela wsparcie biednej mło- 
dzieży. Dnia 8. b. m. zgromadził radca magi- 
stratu pan Komarnicki najbiedniejszą mlodzież ze 
wszystkich szkól Lwowa do sali szkoły wzorowej 
w ratuszu, ażeby ją obdarzyć ciepłą odzieżą na 
zimę. Piękny to pomysł i szlachetny uczynek, 
Blisko dwieście obdartych i smutuych dzieci na- 
pełniło salę, w której ów mąż ludzkości z łago- 
dną twarzą i zniżeniem się do biedactwa, tulił 
sieroty do siebie, aby im podać rękę ojcowską, 
w najdotkliwszym niedostatku, Dwóch r,kodziel- 
ników, jedeu krawiec, drugi szewc brali z jego 
polecenia miarę to na buty, to na odzież, a 
młodzież szkolna z ubóstwa swego wstydliwa, za- 
lewala się lzami i wznosiła uczucia swoje do 
Tego, który się cieszy takim widokiem. 

Drugi fakt, chociaż mniej wzniosły, ale za. 
wsze uznania godny, pojawił się także w szko- 
łach. Ze wszystkich drukarń, jakie tu mamy, 
nikt nie obdarza dziatek książeczkami, tylko p. 
Michał Poremba. Już raz drugi winna mu pod- 
pisana dyrokcją wyrazić podziękowanie; raz, Że 
obdarzył szkołę wzorową książaczkami do modle- 
nia się, a teraz, że zuowu z ofiarowanych dla 
wszystkich szkól ludowych 996 egzemplarzy śpie- 
wnika kościelnego, przeznaczył dla niej 180 e- 
gzemplarzy, Będąc tego przekonania, że nie ten 
Jest przyjacielem młodzieży, którego o jaki dar 
dla niej prosić potrzeba, ała ten, co nieproszony 
ze szlachetnego uczucia w pomoc jej przychodzi, 
poczytuje sobie podpisana dyrekcja za miły i 
snmienny obowiązek tak wspaniałomyślnym opie- 
kupom i przyjacielom młodzieży, wyrazić publi- 
cznie serdeczne podziękowanie. 

Z dyrekcji rz. kat. szkoły głów. wzorowej. 

Lwów, 13. października 1871. 

Gątkowski 
dyrektor. 


sejm dodatki do podatków stałych z dodat- 
kiem "'/, części po 21 centów od każdego zło- 
tego austrjackiego; 

II. Upoważnia się Wydział krajowy na 
rok 1872 przenoszenia oszczędności jednej 
rubryki na potrzeby rubryk innych.* 

Przyjęte tedy dział I. budżetu w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

Następnie referuje Ludwik hr. Wodzicki: 
Dział II. 

Fundusze samoistne, niedotowane z fun- 
duszu krajowogo. 1. Fundusz domestykalny: 
dochody 3.543 złr., wydatki 1.210 złr., nad- 
wyżka do skapitalizowania 2.343 złr. 

2 Fundusz kultury krajowej. Dochody 
5.908 złr., wydatek 5.528 złr., a nadwyżka 
dochodów 375 złr. 

3. Fundusz szkoły kucia koni. Dochody 
2.334 złr., wydatków niema Żadnych, a za- 
tem nadwyżka — równa dochodom w kwocie 
2. 384 złr. Zalecając Wysokiej Izbie prelimi- 
nowane kwoty bez zmiany do przyjęcia, kos 
misya budżetowa stawia jeszcze następujący 
wniosek: U 

„Wzywa się Wydział krajowy, aby w 
porozumieniu z c. k. Namiestnietwem posta- 
rał się o założenie szkoły weterynaryi na 
koszt c. k. Skarbu państwa.“ 

4. Fundusz A. hr. Stadnickiego. Docho- 
dy 1.275 złr., wydatki 1.223 złr., nadwyżka 
dochodów 52. złr. 

Do tego działu dołączony jest wykaz o= 
brotów pieniężnych wszystkich funduszów sty” 
pendyjnych, tudzież funduszów: pomnika Ko- 
ściuszki, — posagowego Komarnickich, — sta- 
nowego sierocińskiego, — galicyjskich inwali- 
dów, — i inwalidów Niżankowieckich. Komi- 
sya budżetowa zbadawszy dokładność wyni- 
ków obrotu — stawia wniosek następujący : 


Mianowania. Jego c. i k. apost. Mość 1a- 
czył najwyższem postanowieniem z d. 1 paź- 
dziernika 1871 r,: 

przenieść w stau dobrze zasłużonego spo- 
czynku dra, Franciszka Clement, szefa sanitar- 
nego przy jeneralnej komendzie we Lwowie, po- 
lecając zarazem wyrazić mn przy tej sposobno- 
ści najwyższe zadowolenie w nznaniu jego prze- 
szło 40letniej gorliwej służby ; 

mianować nadlekarza sztabowego w stanie 
rozporządzaluości dra. Łukasza Potochuiaka sze- 
fem sanitaraym przy jeneralnej komendzie we 
Lwowie, pozostawiając go w dzisiejszej randze. 

Jego Eksc. pan prezydent c. k. krajowej 
dyrekcji skarbowej, miauowal praktykanta kon- 
ceptowego, dra. Edwarda Zonnegga, prowizory- 
cznym koncepistą przy ekspozyturze c. k. pro- 
kuratorji skarbowej w Krakowie, 

Jego Eksc. pan prezydeut c. k. krajowej 
dyrekcji skarbowej, mianował kwieskowanego a- 
asystenta kancelaryjnego, Alojzego Zelichowskiego, 
oficjałem kancelaryjnym przy © k. prokurątorji 
skarbowej we Lwowie. 

C. k. krajowa dyrekcja skarbowa nadala 
opróżnioną przy c. k. urzędach sprzedaży soli 
posadą kontrolora I. klasy c. k. kontrolorowi 
II. klasy, Karolowi Prokopskiemu, tudzież po- 
sadę koutrolora II. klasy przy tychże urzędach, 
c. k. oficjałowi podatkowemu, Karolowi Haupt- 
manowi. 


— Wypadki miejscowe. Pozawczoraj po- 
poludniu w szynku pod |. 63%, przy placu kra- 
kowskim, pchuął Naftali Adler będąc w stanie 
obłąkanym szewca Mojżesza Reisa w bek długim 
uożem i skaleczył go niebezpiecznie. Skaleczo- 
nego oddano do szpitala żydowskiego, a sprawcę 


sopisma, w któremby o nich jakiej wzmianki nie . 


„Wysoki Sejm raczy przedstawiony stan 
rzeczy przyjąć do wiadomości — a zarazem 
polecić Wydziałowi krajowemu, aby się po- 
starał o korzystniejszą fruktyfikacyę Kapita- 
łów będących własnością funduszów  samoi- 
stnych. , ° 

Wszystko to przyjęto bez dyskusyi. 

P. Chrzanowski wnosi do budżetu nastę- 
pującą rezolucję: Sejm poleca Wydziałowi 
krajowemu, aby na przyszłość w przedstawio- 
nych mu projektach budżetu wydatków, wszel- 
kie wydatki jednorazowe, mianowicie na bu- 
dowę nowych dróg krajowych i nowych bu- 
dynków, zamieszczał pojedynczemi pozycjami 
w oddzielnym budżecie wydatków, t. j. aby 
skreślił wydatki budżetu krajowego w ten 
sam sposób, w jaki jest skreślony budżet wy- 
datków na potrzeby! państwa. Rezolucję tę 
przyjęto. i i 

Następnie odczytuje p. Skwarczyński spra- 
wozdanie Wydziału krajowego w sprawie szu- 
paśnictwa, które Izba do wiadomości przyj- 
muje. w 
W końcu poleca p. Zyblikiewicz imieniem 
komisji budżetowej Sejmowi do przyjęcia 
wniosek p. Chrzanowskiego : » | 

„Wydział krajowy przedłożenia swoja 
wcześniej wygotowane rozsyłać będzie, o ile 
możności przynajmniej na dwa tygodnie przed 
otwarciem Sejmu wszystkim posłom. Przed- 
łożenia rozesłane nie jest obowiązany rozda- 
wać powtórnie podczas sesji sejmowej. 

Uchwała ta nie tamuje bynajmniej pra- 
wa podawania przez Wydział krajowy Sejmowi 


Sprawozdawca Weigel dodaje: P. Ziemiał- 
kowski nie chce żeby rzecz była przesądzoną, 
ależ nie będzie, gdyż sąd nie będzie rozstrzy- 
gał na podstawie naszego zamknięcia rachun- 
ków, ale będzie żądał innych dowodów. 

Wniosek Guiewosza odrznezono a przy: 
jęto według wniosku komisji. Na dotację dla 
zakładów krajowych 244.717 złr. Sprawozda- 
wca Weigel referuje dalej, pozostawiając na 
później rubrykę XII. Rozmaite. ; 

2. Szpital główny we Lwowie. a) Oddział 
chorych. Suma wydatków 122.129 złr., docho- 
dów 67.488 złr., okazuje się niedobór 54.641 
złr.; z tego przypada: a) na fundusz krajowy 
11.700 złr., b) na gminę lwowską 42941 złr. 
b) Oddział położnic. Wydatki 13.620 złr., 
dochody preliminowane 925 złr., niedobór 
12.695 złr. który w całości pokrywa fundusz 
kraj. c) Oddział obłąkanych. Wydatki 63.151 
złr., dochody 8.746 złr., nieedobór 54.405 złr. 
który w całości z funduszu krajowego pokryć 
się ma. — Fondusz podrzutków. Prelimino- 
waną przez Wydział krajowy kwotę ogólną 
a) dochodów 500 złr. b) wydatków 56.329 złr. 
c) niedoboru z funduszu krajowego pokryć się 
mającego w kwocie 55.829 złr., przedstawia 
komisya Wysokiej Izbie do przyjęcia. Przy- 
pomina się tu jednak wniosek, przy tym fun- 
duszu na r. 1871, postawiony w sprawie sto- 
pniowego zniesienia zakładu podrzutków. 

Szpital Św. Łazarza w Krakowie. a) 
Oddział chorych sporadycznych. Wydatki 
39.611 złr., dochody 40.152, nadwyżka 5.541 
złr. b) Oddział położnie i podrzutków. Wy- 


W W a AC YZ 
Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. 


aresztowano cekm dalszego śledztwa. 

Przeszłej nocy przytrzymauo dwóch zna- 
nych złodziei Abrahama Bulbę i Simche Schalła 
na kradzieży w sklepie korzennym p. Józefa Ku- 
pfarsteina pod l. 143*/, przy ulicy żólkiewskiej, 
Pomieuionych złodziei schwytał właścicie! sklepu, 
właśnie gdy po wyłamaniu drzwi żelaznych skle 
pu od strony dziedzińca i oderwaniu pięciu kłó- 
dek, zajęci byli wynoszeniem towaru. Przy po- 
mocy przywołanege natychmiast policjanta z uli- 
żółkiewskiej, zaprowadzono ich do policji. 


— (J. M.) Z nad Seretu d. 10. paździer- 
nika. Jakieś widoczne fatum cięży na poczcie 
bndzanowskiej, bo dziś mimo że kolej do Tar- 
nopola otwarta, przez co zbliżenie jest ze Lwo- 
wem, mimo że teraźniejszy c. k, poczinistrz naj- 
lepszemi przyjęty chęciami przysłużenia się pu- 
bliczności, z wzorowym porządkiem, pilnością 
a uprzejmością dla stron urząd swój sprawuje, 
jednakowoź jak dawniej tak też i teraz listy, 
przesyłki i dzienniki odbieramy późuiej przez 
Budzanów, jak inne okoliczne miejscowości przez 
Janów, Buczacz i t. p 

Wozoraj, d. 9. października, będąc u 84- 
siada w Mogielnicy, czytałem Gazetę Narodową 
z togo samego dnia, t. j. z soboty, którą przy 
wieziono z Janowa około 5 ej godzinie po po- 
ludniu, a z której datę odciąłam dla pokazania 
na poczcie w Bndzanowie; ja zaś dziś jeszcze 
(niedziela) z Piątku nie odebrałem jej przez 
Budzanów. 

Radbym wiedzieć, 
czta tak jest upoślodzona, 


dlaczego ta jedynie po- 
względnie, zaś, dla- 


czego okolica ma takiej niedogodności doznawać ? 
Wszak to nietrudue do pojęcia, że kiedy Janów 
z tego samego dnia dzienniki odbiera, mógłby 
je odbierać i Budzanów o ćwierć mili od Jano- 
wa oddalony. Ale na to trzeba, aby szanowna 
dyrekcja poczt przecież raz raczyła zadowolić 
ogólne żądania okolicy, i przydzielić pocztę Bu- 
dzanów do Trembowli, nie zaś npierać się bez- 
zasadnie na przyłączaniu go do Kopeczyniec. 

„Tyle kroć razy w tym względzie w pismach 
publicznych jako też w odnośnych prośbach zbio- 
rowych, do dyrekcji adresowanych, te skromne 
żądania objawiaae byly, tylekroć razy jasno i 
dobitnie wykazywano, że z Budzanowa do Trem- 
bowli bliżej Jak do Kopeczyniec, że Kopaczyńce 
o półtrzecie mili dalej są położone od Lwowa, 
a tem samem i oi Tarnopola, jak Trembowla, 
że nareszcie droga do Trembowii lepszą jest jak 
do Kopeczynieć przez góry, lasy, bagniste ka- 
łuże i t. p. Wszystkie te jednak argumenta nie 
wystarczają. Świetna dyrekcja zdaje się Jakby 
relikwie przechowywać w zastosowaniu dawuy 
system biurokratyczuy, Na zagądzie którego wy- 
chodziły z Wieduia ustawy na pozór pięknę, 
postępowe, liberalne, 10% w zastógowauiu uie 
praktyczne i szkodliwo. Zdaje się, żę szanowna 
dyrekcja pragnie utrzymywać dawną, lecz już 
przebrzmiałą zasadę, że publiczność jest dla u- 
rzędu, i żo ta do jego widzimisiów powinna z 
pokorą zastosowywać się, chociaż już prawie 
wszystkie iune bransze rządowe w Galicji starają 
się pozbywać zgaugranowanego pudantyzmu, a 
postępując wedle danych im z góry wskazówek, 
czynem dowodzą, Że urząd jest dla kraju. Po 
kazuje się, że jedynie c. k. poczta w tym wzglę- 
dzie wyjątkowo działać pragnie ze szkodą pu- 
bliczności. 

Wracając do Budzanowa — ostatnie poda- 
nie do szanownej dyrekcji o połączenie Budza- 
nowa z Trembowlą zostało również jak poprze- 
dnie nieuwzględnione. Motywowauo odrzucenie, 
przychylając się w tym względzie do wypowie: 
dzianego zdania c. k. starostwa z Czortkowa, 
„że do Trembowli gorsza droga*, Jaki powód 
mogło mieć starostwo do takiego argumentu, 
doprawdy pojąć trudno, nikt tu bowiem nie wie 
o tej mniemanej złej drodze, a każdy zrozumie, 
że więcej publiczności zależy na wcześniejszem 
otrzymywaniu przesałek i gazet ze Lwowa, które 
codzień przychodzą, jak kosztem przesełek lwow- 
skich starać się o wczesne przyjście korespon - 
dencji z Husiatyua lub Zaleszczyk raz albo 
dwa razy na miesiąc wydarzających się. 

Jeszcze jeden dowód pedanterji szkodliwej: 
Niepojętem jest rozporządzenie c. k. dyrekcji 
poczt, przylepiania na tak zwanych frachtbrie- 
fach stępli 5-centowych, kiedy marki pocztowe, 
używane do listów, zupełnie ten sam cel osią - 
gnąćby mogły. Jeśli zaś koniecznem jest, aby 
ta różnica zachowaną była, byłoby do życzenia, 
aby każdy nrząd pocztowy, nie wyłączając głó- 
wnej poczty we Lwowie, obowiązany był mieć 
w zapasie te stęple S-centowe dla dogodności 
publiczności, która dotąd gdzieś tam po budkach 
o takowe starać się musi, a częstokroć zapomi- 
nająć o egzystencji tak niepostępowego rozpo- 
rządzenia, i niezaodatrzona w stęple, z poczty 
zawróconą zostaja, co szczagólniej na prowincji, 
g'y po'zta o milę lub więcej jest oddaloną, tem 
dotkliwszem się staje, 


— Wykaz zmarłych osób od 9. do 15. 
października. Franciszek Biesiadecki, c. k. inży- 
nier, lat 65, na pruchnienie kości. Rafał Kara- 
tnicki, sekretarz Wydziału krajowego, lat 37, na 
zapalenie mózgu. Jan Czajkowski, oficjalista pry- 
watny, lat 32, na grużlicę płuc. Katarzyna 
Klein, zarobmica, lat 82, na Brigtha słabość. 
Marja Tartuła, zarobnica, lat 34, na Brigtha 
słabość. Auna Zając, zarobuica, lat 19, na za- 
palenie pluc. Adam Kazimko, zarobnik, lat 51, 
na zapalenłe płuc. Helena Hołub, zarobnica, lat 
31, na gruźlicę płuc. Jan Sapąjko, zarobnik, lat 
63, na gruźlicę płuc. Anna Seidler, zarobnica, 
lat 76, na gruźlicę płuc. Antonina Kubowicz, 
zarobnica, lat 80, na gruźlicę płuc. Józef Kre- 
mer, kominiarz, lat 54, na graźlicę płuc. Fran- 
szka Biernaczek, zarobnica, lat 20, na puchli- 
znę. Marja Cymbał, zarobnica, lat 38, na bie- 
gnakę. Józef Ulanicki, zarobnik, lat 37, na za- 
palenie płuc. Wojciech Kościeleeki, gospodarz 
wiejski z Zubcza, lat 72, na wodostręt. Tekla 
Malicka, wdowa po księdzu, lat 68, na chorza- 
łość wiekową, Petronela Szyjkowska, z ubogiege 
domu, lat 63, na gruźlicę płuc. Jaszko Buk, 
krawiec, lat 27, na zapalenie pluc. Jan Szyga- 
ła, zarobnik, lat 68, na zapalenie mózgu, Bózak 
Marcela lat 30, na zapalenie szródsierdzia. 


Gospodarstwo przemysł i handel, 


Lwów d. 16 października. Mierzyca pszenicy 


4.89; żyta 3.32; jęczmienia 0.00; owsa 
1.84; hreczki 3.24; grochu 4,20; prosa 
0.00; soczewicy 3-63; kartofli 1,69, siana 
1.22; słomy okłotowej 0.86; pasznaj 0.00 
drzewa twardego 15.00; drzewa miękkiego 
11.50. 


Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów, realizowanych na płacu lwowskim w cią- 
gu tygodnia od 5, do 12. października 1871, 
(Ceny w walucie austrjackiej.) > 

W skutek niejednostajności taryf bezpośre- 
duich, obrót, szczególnie we Lwowie nie jest za- 
wsze tak ożywiony, jak to bywało, gdy okazaly 
się widoki wywozu do południowych Niemiec, 
Zawarciu większych interesów stoją na przeszko- 
dzia także wysokie wymagania, z tego powodu 
i Mołdawia nas ubiega, 

Zboża: a) Pszenica 170 f. w. w. zł. 9!/, 
do 10'/;. 

b) Żyto 160 f. w, w, zł. 6'/, do 7Y. 


- Nr. II 


= I ZZ p 


Z drukami „Gazety Narode 


c) Jęczmień 140 f. w. w. 5Y, zł.—5BS/ zł 
Zboża strączkowe: Groch ho f. w. € 
do gotowania zł. 8'/,, drobny 6 do 63, złr. i 


Nasiona : a) Koniczyna 180 f. 
zł. do 53 zł. A ar, = 
b) Anyż płaski 100 f. w. w. W, Gł: 


do 19%, zł. 


c) Kminek tegoroczn 
e w g y 100 f. w. w. 19 sł, 
Nasiona olejne: a) Rzepak zi 
RZE, 0 A Pak zimowy 150 f. 
b) Lnianka : 150 f. ww 
103/, zł. | 
c) Nasienie lniane 120 f. w, w 11 zł 
a) Nasienie konopne 120 f, w, w 5.40 zl 
Okowita: 80 Tralles 41 miar gotowa 
21'/,—2134, na grudzień, ma j 18% do 19 
zł. Popyt się zwiększa. ; 
S _ Ponieważ Sprawy serwitutowe w powiecie 
liskim już są ukończone, przeto rozwiązuje się 
z dniem 15. października b, r. ustanowioną dla 
tegoż powiatu c. k. komisją lokalną sorwitutową 
-. IL w Sanoku. Sprawy, któreby po 15, 
października poruszoue zostały, przekazują się c 
k. komisji lokalnej Nr: I. w Sanoku. 
Z Prezydjam c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, 9. października 1871. 


104, do 


Ostatnie wiadomości. 


Francuski 
douosi : 
l Sa podpisano w Berlinie trzy 
nJ: terytorjalny, względem sprostowania 
WE W niektórych miejscach ; fiaansowy, 
a e" E za sobą opuszczenie ostat- 
nica o Cepartamentów przez wcjska niemie- 
ckie, icłowy, stanowiący tymczasowo ocłach 
w Alzacji i Lotaryngii. 
a" ab, musi być zatwie”- 

y przez parlament niemiecki į i 
zgrom. narodowe. "zm 

ad finansowy wymaga tylko zatwi 

| ylk ier- 
Fes prezydenta rzeczypospolitej, poczem 
natychmiast rozpocznie się opuszczenie 6 de- 


partamentów, by się w 14 dniach ukończyć 
mogło. 

Rząd niemiecki oświadczyj iej- 
sce żądanych podpisów domów a M 
zado woli. się podpisem prezydenta rzeczy po- 
spolitej 1 ministra skarbu, dlatego też za tę 
część długu nie da się zadnege wynagrodze- 
nia ani wekslu na zagranicę, 

Dawniejsze układy cłowe Prawie W zu- 
pełności zatrzymano, ale wolny dowóz alza- 
cko-lotaryńskich wyrobów do Francji bez o- 
płaty cła, pozo tawiono tylko na rok 1872. 
Zajęcie przez nojska niemieckie rozciąga się 
Już tylko na 6 departamentów. 

Nowy list pasterski arcybiskupa z Mo- 
nachium odczytany z kazalnic, nazywa od. 
danie kościoła starokatolikom przez magi- 
strat monachijski, nadużyciem władzy oby- 
watelskiej i ciężkiem naruszeniem prawa, 

„Na posiedzeniu sejmu bawarskiego od- 
powiedziało ministerstwo na interpelację o 
zachowania się rządu w kwestji kościelnej, 
iż przeciwnicy dogmatu nieomylności doznają 
zupełnej opieki rządu przeciw nadużyciom 
władzy duchownej. Rząd uznaje tak poje- 
dyńczych starokatolików, jak i gminy całe 
za katolickie, użycza im z tego powodu ró- 
wnych praw, podobnie jakby utworzenie tych 
gmin nastąpiło przed ogłoszeniem dogmatu 
uieomjlności, tj. przed 7. października 1870. 
Rząd gotów jest podać pomocną rękę do u- 
tworzenia ustaw gwarantujących zupełną nie- 
zawisłość tak państwa jak i kościoła, gdyż 
i podług zdania rządu, tylko na tej drodze 
przywrócenie i utrzymanie religijnego pokoju 
zabezpieczyć można. 

Minister szwedzki spraw zagranicznych 
kp Wachtineiste: , tknięty apopleksją, 
umarł. 


Z ŘŘŮ 
Telegramy Gazety Narodowej, 


Berlin 16. października. Ustęp 
mowy tronowej o stosunkach z Austrją 
przyjęty został żywemi oklaskami, W 
rajchstagu brakuje dotąd jeszcze przepi- 
sanej liczby posłów. 


, Monachjum d. 16. października. 
Sejm bawarski odroczony do czasu nieo- 
graniczonego, 


Paryż d. 15. października. Rząd 
zrzeka się nałożenia 20 procentowego 
podatku na surowe materje. 


Londyn 15. października. Królo- 

wa jeszcze cierpiąca, ale już znacznie le- 
piej się ma. 
.. Praga 16. października. Na po- 
siedzeniu sejmowem marszałek krajowy 
udzielą wiadomości, że wiele gmin nie- 
mieckich i mięszana reprezentacja Z o- 
kręgu Rochlitz nadesłały pisemne oświad- 
czenie się za ugodą. 


Dziennik urzędowy 2 15. 


— —— 


